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Bałamuci konstytucyjni.
„Ojczyzna" w numerze swoim 74. z 28 Marca 

zawiera a r t jk u ł  p. n. „Bałamuci narodowi." Arty- 
u ten wywoc/.i jakieś straszne widmo bałamutów 

naro owych, k tó rzy— są słowa „Ojczyzny"— kryjąc 
y sztandaru, jak i nieśli bohaterowie po- 

rozbiorowi. —- którzy bądź śmiercią świadczyli praw- 
zie, gdy n i k t  j e j  ż y c i e m  ś w i a d c z y ć  n i e  

c n c i a ł  (!) bądź zrywali się na n i e p o d o b n e  zada
nia odbudowania społeczeństwa siłą p o l s k i e g o
 lJ c . a> Ĵez n'z^lędu na żelazne warunki zewnętrzne,
trn W fałdy poświęconych sztandarów, za-

wa i rogocenny zasiew, marnowali drobniuchne 
zapasy zapału, szlachetnego poczuc a i poświęcenia, 
a y ogodzić właśnej swej poziomej ambicyi i m i
zernej próżności."
- _ Owi bałamuci, ciągnie dalej wspomniany arty- 
u > niezdolni przejść przez próbę warunków rze

czywistości, uciekali na pozaspołeczne stanowisko, 
i zawzięli się zniszczyć czyjeś zasługi i owoc prac 
czyichś, trudno się jednak dowiedzieć od autora, 

omu takową wyrządzili krzywdę. Ciż sami bała
muci narodowi wyzyskiwać mieli przyspieszone bicie 

oeci narodu na rzecz własnej próżności, pro- 
z~” naród do przelewu krwi, aby po katastro- 

0 obmyć w niej ręce wzorem Piłata, wszystko to zaś 
czynie mogb bezkarnie bo „ d e z o r g a n i z a c y j n e  

z i a ł a n i e  — j e s t  n i e o  dp  owi  ed  z i a l  n e m .“ 
10 dość na tem, wielcy ci zbrodniarze sponiewie

rali święte godła narodowe, stworzyli próżnię nao- 
v ° f f  c^gąni&znej polskiej myśli. Do takiej rujnu
jącej ^roboty nie potrzeba było „bałamutom narodo- 

ża Inych innnych czynników i środków, jak  
y  o iałszu, demonstracyi, manifestacyi, krzykliwej 

Durdy i kłamliwej agitacyi.
To jest treść artyku łu  „Ojczyzny" aż do koń

cowego ustępu. ” J J
/  wszystkich tych żalów, powyżej streszczonych, 

.wyznamy otwarcie, że nie byliśmy w stanie zro
zumieć, o co tu  właściwie chodzi, kto to owi bała- 

u ti narodowi, gdzie odkryci zostali, i czem jeszcze 
8r °żą, że tak  gorący pismo lwowskie stawia im 
odpór. Ustęp końcowy artykułu  „Ojczyzny" obja
śnia nas w tej mierze. Dowiadujemy się tam, 

bałamuci narodowi" muszą istnieć jeszcze, bo
ze

„w zdii gają si§ na samą nazwę k o n s t y t u c y j 
n o ś c i  i pracy organicznej", '. gotowi nadal swo
ją  niepoczciwą robotę prowadzić aż do skutku, to 
jest do narodowej zagłady. Ale nie uda im się 
sprawka, już ich koniec, już nic nie dokażą; bo 
— naprzeciw nim staje k o u s  t u tu c y j n e s t r o n 
n i c t w o  p o l s k i e !

Więc tak  daleką drogą trzeba oyło obchodzić, 
aby zbierać po niej motywa do uzasadnienia potrze
by konstytucyjnego, polsko-galicyjsko-austryackiego 
stronnictwa.

Dowiadujemy się teay, ze owi bałamuci naro
dowi, na których tak  okropne ciążą grzechy, są to, 
zdaniem „Ojczyzny", ci synowie Polski, którzy w cią
gu stuletnich walk nieśli na ofiarę kraju siły, m ie
nie i życie, którzy utrzymywali w. narodzie święty 
znicz miłości ojczyzny i poświęcenia, którzy słowem 
i czynem zawsze i wszędzie protestowali przeciw 
dziejowej zbrodni,, a których „winą" było, że prze
moc i gw ałt z cnw.ili na chwilę zwymężał. Jeżeli 
mowa o spłynięciu narodu krwią, toż mowa o wal
kach naszych, — jeśli mowa o motorach, tych 
walk, toż mowa o tych co im przewodziU. Są to 
nasi bohaterowie i wieszcze, zaiówno, co do pobu
dek czynu, stojący w jednj m rzędzie: Kościuszkowie, 
belwederezycy i zacna większość naczelników z 1863 
r., zarówno Mićkiewicze, Janusze i ich duchowi 
następcy. Czy wolno w tej plejadzie szukać P iła
tów obmywających ręce w k r w* narodu, twórców 
próżni naokoło organiezrej myśli polskiej ?

P rz e sz ło ść  należy do sądu historyi, porywy o- 
statnie za świeże jeszcze, by ich następstwa umię- 
tnie zważyć można, by wydać wyrok o nich s ta 
nowczy . o

Proces historyczny narodu który u tracił byt 
polityczny, lecz mimo to żyje życiem silnem i w 
cywilizacyjnym rozwoju ludzkość* niepospolitę gra 
rolę, nie może odbywać się bez wstrząśnień mmej  
lub więcej gwałtownych. Wypływa to z natury 
rzeczy, że duch skrępowany względami zewnę- 
trznemi rwie się do lotu, do pracy za przewodni
ctwem swojej dziejowej idei; jest meuniknionem 
nostępstwem położenia, że zapał i poświęcenie po
tęgują się pod wpływem uczuć wywoływanych 
cierpieniem. Są to wprawdzie czynniki * łealne, w 
bezpośrednich skutkach swoich częstokroć ujemne 
przynoszące rezultaty, ujemne wobec każdoczesnych 
wymogów praktycznego spokoju; a to l i ' wszedłszy

w grun t rzeczy, niemożna nie uchylić czoła przed 
pobudkami, k tóre tutaj panują. Nie pochwalamy 
szalonych, nieoglądnych porywów, ale szanujemy 
zawsze ludzi i ciała zbiorowe, k tóre  ten duch u? 
kochanej Wolności ożywia, Idąc dalej, wolimy i 
w konstytucyjnem życiu tych organizm ów państwo
wych w skład których wchodzimy, widzieć ze stro
ny naszej dążności i działanie kierowane przewo
dnictwem owej betlejemskiej gwiazdy, k tó rą  dl? Ko
laków może być litylko jedna ojczyzna polska, je 
dna zbiorowa myśl polska. Cel ten  nie wyklucza 
przecież spokojnej organicznej pracy o k tó rą  tak  
bardzo chodzi apostołom stronnictwa konstytucyjne? 
go, ale natom iast pojęcie stronnictw a takiego któr 
re względnem być musi, do tego celu nie zawsze 
prowadzi. :

Sądzimy, że organ lwowski nie miał zam iaru 
tak  jaskraw o nieprzyjaznego nacechowania naszych 
minionych zapałów,, i walk, —  że jednak z arty? 
kułu tego nie można mnych jak  powyższe wydobyć 
wniosków, zaprzeczyć trudno.

Ponia wąż zaś cała ta  jerem iada „Ojczyzny" tylko 
w celu wytworzenia u nas stronnictwa konstvtucyj.- 
nego: a raczej mówiąc utartym  w Austryi wyrazem., 
wiernoKonstytucyjnego (verfassungsstreu) t— wygło
szoną być mogła, — niechże nam wolno będzbi, 
Dowiedzieć słów kilka v i c e  v e r s a ,  — o bałam ur 
tach konstytucyjnych.

Trudno o wyraz więcej elastyczny jak  właśnie 
owa konstytucyjność. W imię konstytucyi przed 
wiekiem jeszcze przyjęto w Polsce zarady, któr® 
każdemu narodowi przyświecaćby mogły; w imig 
konstytucyi prowadzą dziś w Prusiech politykę 
gw ałtu i siły przed prawem; w imię konstytucyi rządku 
gdzieindziej system, ktorego na)wybitniejs7-ym cha
rakterem  dążenie do negemonii plemiennej i politycz
nej nad ludami w jeden organizm państwowy zła.czone- 
mi, do ukrócenia aż nadto szczupłych swobód, tych 
ludów. W ciągu piętnastoletniego okresu życia kon
stytucyjnego od r. 1860 mieliśmy już tro jaką kon- 
stytucyę; partya zowiąca się wiernokonstytucyjną o- 
statnie przeprowadziła zmiany a może wkrótce znowu 
zmienić ją  zechce- Stronnictwo konstytucyjne któ- 
reby prawdopobnie w drodze paktow ania z kiero
wnictwem systemu rządowego chciało działać dla 
kraju, musi s tać  się zależnem od tego systemu i 
mimowoh współdziałać w kierunku jego. Stronni
ctwo takie, acz niezorganizowane, było w Gealifiyi
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opowiadanie

W i t o s ł a w a  G a l i c a ,
przek ład  z  czeskiego.

I.

(Ciąg dalszy.)

Wypadek to był dziwny i niesłychany. Najstarsi ludzie 
Pamiętali, żadna o tem nie wspominała legenda, by kiedy 
»chałupce“ żywy duch mieszkał; raptem zjawił się on 

Już pozostał stale. Pewnej, nieprzewidzianej chwili wyjrzał 
? rudery> niby stróż z budki, gdy najmniej jest spodziewanym 

wszystkich uwagę zwrócił na siebie, 
że . ̂ *kt go się nie zapytał, skąd przybył i poco ; dość tego 

. nne8zkał w chałupce, aby go sie ludzie bali. Snąć chciał 
protestuwać przeciwko pośmiewisku, którem lud darzył 

” Pkę,“ tem więcej przeto stał się postrachem.
. 1 to człowiek czterdziestoletni, o czarnych włosach 

pąsach , czarnych oczach a może i czarnej duszy. Ponury, 
A&.wal się uderzać. Kto raz go spotkał, wystrze- 

s‘ę ujrzeć go więcej, tem mniej śledzić, 
w ąc d0 chałupki, zawsze zanim wszedł, oglądał

Następnie °' & ^  samo sP0jrzenie) odpędziłoby każdego.
ruina'*. 0l*wi3zywał z obroży psa, który na jedno skinienie 
pana swego -  nii • .
też eśli kt " czuwał, by nikt się nie przybliżył. To
chału ^ki1 tr  ° się śledzić tajemui zego mieszkańca
Iłiek' i ’ • S1S .Zda*a> jak wrona czująca proch strzelecki.

8 ^ ZleC* za nim Pobiegły, lecz skoro tylko wzrok pod- 
» ozpraszały się jak ptaszki gdy kamień w  stado upadnie.

Odraza do chałupki, widać wcieliła się w tego człowieka 
który ją zamieszkał. Chałupka atoli odżyła, posiadła bowiem 
możność obrony a z nią i wpływ szerszy’, i całkiem naturalnie, 
lękano się jej i wystrzegano więcej niż kiedykolwiek.

Sąsiedzi z wiosek poczęli wreszcie radzić, czyli wypada 
im ciepieć owego w chałupce obywatela ; rada atoli stanęła 
na tem, że skoro nikomu nie przeszkadza ani wyrządza krzywdę, 
lepiej go protestami nie drażnić.

Pewnego razu spostrzegli sąsiedzi, ze strzecha chałupki 
ma kilka nowych snopków, to' znów że się komin wyrównał, 
to jaka tam dziura zniknęła Chałupka wpadała w mozajkę 
różnych kolorów, przybywała łata na łatę, i tem znowu 
stawała się śmieszniejszą.

Tu już zauważyli sąsiedzi, że ten niespodziany gość musi 
być zapobiegliwym człowiekiem; bu przecież naprawia i wzmacnia 
tę ruderę, podczas gdy we wsi świecą w dachach dziury jeszcze 
od ostatniego wichru. Chętnieby więc byliby przyjęli jego zbli
żenie się choćby dla zaspokojenia ciekawości.

Nie wiedzieli, czem się zajmuje , a ta kwestya zdawała 
się mocno ich obchodzić, że bowiem nie mógł żyć z kapitału 
to było jasne. O nazwisko niewiadome, ukryte niby oparkanione 
nie chodziło im tyle : wynaleźli je sobie sami, a więc i my 
go tak nazywać będziemy, chociaż nie jest to jego rzeczywiste 
nazwisko, i nie wyjaśnia nam dostatecznie myśli wieśniaków 
gdy go tem mianem przezwali. Nazwali go Sejc.

Sejc miał chłopca dziesięcioletniego i z nim niekiedy 
wychodził. Gdy przyszli raz pierwszy do wsi i chłopiec ujrzał 
dzieci, przysunął się mierząc je wzrokiem, do rozmowy jednakże 
nie przyszło. Ojciec spostrzegłszy go zawołał. „Juraś !" i w tejże 
chwili Juraś jak miody ogar stanął tuż przy nim. Za dru
gim- razem dzieci już same zawołały- na niego- jednogłośnie 
„ Juraś!"

Juraś przyskoczy! ochoczo.
— „Czy są u was strachy ?“ pytały dzieci.
„My się nikogo nie boimy", brzmiała odpowiedź chłopca, 

lecz właśnie zawołał go ojciec i musiał odejść.
Dziatwa więc przyniosła do domu wiadomość: żt Sejc 

i jego Juraś nikogo się nieboją. ' ■ ■ -
Trzeci raz przyszedłszy do wioski, Juraś przysunął się 

do dzieci mówiąc : „Chcecie się zemną spróbować ?“ Ochotnika 
jednak nie było, zapewne skutkiem, przekonania że się Juraś 
nikogo nie boi, zwłaszcza gdy pokazał swe pięści. Ojciec go 
znów odwołał fuknąwszy gniewnie, aż drgnął chłopczyna.

Pewnego wieczora szedł ze strzelbą i chłopcem. We 
wsi znowu pytano Juraaia, gdzie idą.

— Na tego co się boi,“ odpowiedział, dajae tem wieie 
do myślenia. Bali się wszyscy, mógł więc wybrać kogokolwiek

Szli oni tymczasem na zające, i to miało tłumaczyć 
wyrażenie się Jurasia : że idą na tego co sie boi.

Niektórzy z siąsiadów wiedzieli, że Sejc pośród różnorodnych 
swTych zajęć, jest także myśliwym; a rzeczywiście był doskonałym 
myśliwym. Nie robił z tego tajemnicy, a lS  nie rozpowiadał 
także nikomu. Trochę tego myśliwstwa niebrano mu za złe,
i gdyby wiedziano że jest tyiko myśliwym, niktby mu n*f
wyrzucał tego. „I cóż tam zając pański?" mówili jedni „Żyje
z naszych pól,“ dodawali inni, „panom zostanie i tak dosyć."

Ktooy był Sejca śledził, byłby się przekonał, jak zawsze
ze świtem o jednym czasie i w jedno miejsce na łódce odwoził 
zwierzynę, z przewoźnikiem się um awiał, brał od niego 
pieniądze, a ten zabierał zdobycz. Niekiedy ta zdobycz dostawała 
się wprost do chałupki, gdzie było jej dostatkiem.

Położenie okolicy, ostępy, Sejc poznał znakomicie, chodził 
też z strzelbą tylko ną newniąka, jak gdyby w oznaęzonem



•stoumkowo dość silnem; pamiętne są prądy które 
dz ia ła ł/ w tym  kierunku w łonie sejmu i dele
g a c ji galicyjskiej, prądy k tó re  nawet dzierżyły 
przewagę i ster politycznej akayi. Cóż one dla 
nks zdziałały, czy zyskaliśmy może więcej, nad to 
eo nam wypadki zewnętrzne, od nas całkiem nie
zależne, w skutek zmiany sytuacyi ogólnej przynio
sły?

Słabość, bierność, brak  wszelkiej inicyatywy i sta
nowczości, a w następstwie tego bezpłodoość całej 
kampanii politycznej—oto są owoce które uam kie
runek ten przyniósł a które przedłużać w nieskoń
czoność, snać chcieliby nasi bałamuci konstytucyj
ni. Dotychczas jesteśmy na tyle szczęśliwi, żeśmy 
nie zatracili pojęcia ojczyzny. Coby było, gdyby 
bałamuctwo wiernokonstytucyjne rzeczywiście roz- 
wielmożniło się u nas, niechcemy przepowiadać, a- 
le przypuszczać nam w olno: pomięszanie pojęcia 
Ojczyzny której winniśmy obowiązki i miłość, z 
pojęciem państwa którem uśm y winni tylko obowią 
zki. Pomięszanie takie prowadzi wprost do serwili- 
zmu, do zatarcia odwiecznych cech ducha narodo
wego.

Powiedzą nam, że względy utylitarne na 
korzyści, k tóre narazie osiągnąćby się może dało, 
przemawiają za tym  kierunkiem, k tóry  „Ojczyzna" 
nazywa zadaniem stronnictwa konstytucyjnego, a 
k tóry, według nas, jest tylko bałamuctwem kon- 
stytucyjnem. Odpowiemy na to, że korzyści te, 
tak  dobrze można ju tro  utracić jak  dzisiaj nabyć, 
nie zdaje nam się tedy, aby wytwarzanie podobne
go stronnictw a polskiego było nakazane względami 
na tw ardą rzeczywistość. Dla nas jedyną rzeczy
wistością jest potrzeba pracy dla rozwoju narodo
wego, dla myśli polskiej. Jesteśmy tu w Galicy i 
odłamem narodu polskiego, ale nie stronnictw em  
politycznem. Program  nasz jest raz na zawsze 
wskazany. Okoliczności nie doprowadziła nas do n i
czego i niedoprowadzi; z uwzględnieniem każdocze- 
snych stosunków możemy na drodze legalnej dopo
minać się praw naszych, ale niepotrzebny my przy 
tem  przeobrażać się w austryackie stronnictwo 
9polskie“

Wytwórzmy silne czynniki pracy ku podnie
sieniu oświaty i dobrobytu w kraju, wytwórzmy 
sw arty  zastęp przedstawicieli naszych inte esów 
politycznych, k tóryby zawsze miał oko zwrócone 
na ogólną ideę polską, a możemy zaufać logice 
dziejów, że osiągniemy ceł upragniony, nie tracąc 
przytem praw naszych w państwie i kraju.

Takiego kierunku nie zastąpią nam żadne 
projekty bałamutów konstytucyjnych,

DZIAŁ E k O N O M Z M .
Towarzystwa akcyjne a spółki zarobkowe.

W  numerze pierwszym Gazety zakończyliśmy artykuł 
o potrzebie przetwarania z płodów surowych zdaniem, że by
łyby na czasie przedsiębiorstwa, mające na'celu skupowanie 
skór surowych, garbarnie, wreszcie magazyny i t. d.

Przedsiębiorstwa tanie, przy braku u nas dostatecznie 
zamożnych i kwalifikowanych jednostek, zakładane byćby mo
gły, bądź przez towarzystwa akcyjne, bądź przez spółki za- 
lobkowe. Wybór jednego lub drugiego rodzaju jest rzeczą

miejscu schadzkę sobie z zającem umówił, jeśli potrzebował 
grubszej zwierzyny, i ta przychodziła mu także. Ślady każdego 
zwierza znał jakby swe własne. Tędy zwierz szedł, tam 
przebywa, a tam ruszy — wszystko zaś zgadywał jakoby 
przeczul. Czego nie widział, przeczuwał, a przeczucie to było 
mu drugim wzrokiem.

Gdy ludzie o tyle gg już poznali jak my w powyższym 
opisie, zdało się im, że do miana Seje tem większe miał on 
prawo, zresztą nie wiadomo im byłe. nic pewnego. Nigdy 
jeszcze z nikim nie mówił, do żadnej nie wszedł kompanii. 
Do kościoła nawet nieohodził. eo jednak nie potęgowałoby 
jego opinii bezbożnika ; przeciwnie, gdyby go ujrzano w kościele,

’ byłby istotnie powodem zgorsenia. /  trwarzy jego patrzało 
tylko blużnierstwo. Modlitwom jego nie wierzonoby nawet: 
prawdopodobnie ludziska o d p ę d z i l i b y  g-0 7. miejsca modlitwy, 
jako człowieka, który każdem słowem zbeszozesz.oza. A tu 
zdawało im się czasami, że czi' wiek ten, stras/.ne-rzeczy musi 
mieć na sumieniu. „iNie chciałbym — mówili wieśniacy — 
siedzieć w jego skórze, a po śmierci za niego odpowiadać.1'

Samo się przez się rozumie, że Jurasia także do kościoła 
nie posyłat. Nie p Asy lal go też i do szkoły. Możeoy nawet 
dzieciaki nie chciały razśm z nim siedzieć, a po cóż mu się 
do tego dobijać! Uczył chłopca sam, by umiał czytać i pisać, 
lecz przedewszystkiem by umiał radzić sobie, bo jak mówił, 
jest to najlepsze pismo i czytanie.

JeżeL Juraś wyrwał się sam na wieś pomiędzy dzieci, 
Ojciec nie ganił go po powrocie; udawał jakoby o tem nie- 
w iedział. Jnraś wybiegł'niekiedy, jakbj pod wpływem tęskno
ty  a powróciwszy bywał rzeżwiejszy. To widać na starego 
wpływało nie ganił go tedy a nawet życzył sobie takich wy
cieczek.

i nie błahą wobec różnorodnych stosunków naszych, dla tego 
| też wypada wprzód poznać zasady ustroju jednych i drugich 
towarzystw, ząnim do pozytywnych wskazówek organizacji 
przystąpić będziemy mogli. Rozległy obszar, jaki mamy przed 

I sobą, wymagać będzie niezawodnie obydwóch rodzajów, jak 
to wykaże się dalej, t. j. stosownie do warnnków i natury 

| danegc przedsiębiorstwa ten lub drugi rodzaj odpowiedniej- 
| szym byś może. Tak n. p. dla garbarni uważamy za stoso
wniejsze towarzystwo akcyjne, — dla handlu szewskiego 

i — spółkę zarobkową. Lecz o tem następnie; dziś przejdziemy 
w krótkości główniejsze zasady, chcielibyśmy bowiem, by czy
telnik mógł sobie wyrobie, ile możności, dokładne pojęcie o 
dowód tych instytucjach i stanowisku ich w obec waranów 
prawnych i handlowych.

W noszym czasie towarzystwa na akcye bardzo się roz
powszechniły ; wszystkich wielkich przedsięwzięć, jak n. p. 
drogi żelazne, telegrafy, kopanie kanałów, i podobne, dokonano 
zbiorowym kapitałem akcyjnym. — Trudno znaleść osobę po
siadającą tak znaczne kapitały lub chcącą cały swój majątek 
zatopić w jednym interesie, zbiera się więc za pomocą akcyj 
potrzebny fundnsz. Tym sposobem mniej zamożuy bierze ndział 
kupioną akcyą w zyskach z korzystnego przedsięwzięcia, a po. 
święcą tylko kapitał wydany na zakupienie ; t y l k o  k w o t a  
w a k c j a c h  u m i s z c o n a  o d p o w i a d a  za  w s z e l k i e  
s t r a t y .

Zastrzeżenie Koncesyi rządowej zaprowadzone jest dla 
tego, że bauki czysto akcyjne są zawsze niebezpieczniejsze, bo 
zawiadują niemi urzędnicy nie odpowiadający własnym mają- 
tKiem, łatwiej więc robią niepewne interesa.

Kapitału zakładowego akcyjnego nie wolno zmniejszać, 
zwiększyć zaś tylko za uchwałą walnego zebrania i po zapi
saniu tego do regestru handlowego.

Zupełnie na innych zasadach założono spolki zarobkowe, 
u których nie wyznacza się kapitału zakładowego; powiększa 
lub zmniejza się ten kapitał z przystąpieniem lub wystąpieniem 
członków. — Wyznacza się tylko wysokość udziału, który wol
no malemi cząstkami wpłacac — w tym względzie równa się 
spółka kasie oszczędności.

Wszyscy członkowie odpowiadają całym majątkiem za 
długi swej spółki; na solidarności tej pelega kredyt, mniej 
na kapitale zakładowym. Członek może każdego czasu wystąpić 
za wypowiedzeniem swego udziału, w czasie statutami przepi
sanym, lecz jeszcze dwa lata zostaje odpowiedzialnym za długi 
w jego czasie zaciągnięte. — Udział wypłaca się w trzy mie
siące po wystąpieniu; do funduszu rezerwowego niema wycho
dzący z spółki żadnego prawa. W dwa lata po wystąpieniu 
w szelk a  odpow iedzialność ustaje. Spółk i rządzą się samodzielnie 
na zasadzie równouprawnienia, nie stanowi tu bowiem, jak 
w towarzystwach akcyjnych, ilość akcyj różnicy praw. Wszy
scy obierają na walnem zebraniu zarząd i radę nadzorczą, Spółki 
muszą być w sądzie zarejestrowane.

Robią interesa tylko z czlonkam wysokość kredytu wyznacza 
zarząd naradzając się w ogóle wspólnie nad ważniejszemi spra
wami. Obliczają podług książek roczne zyski, walne zebranie 
potwierdza je i dzieli pomiędzy' członków według wysokości 
udziałów. Część wyznaczoną statutem składają do funduszu 
rezerwowego, który służy do pokrycia strat nadzwyczajnych. 
W razie konkursu naprzód fundusz ten i udziały służą na po
krycie długów ; a jeśli to niewystarcza, natenczas dzieli się 
niedobór na wszystkich c/lonków równo, każdy bowiem odpo 
wiada całym swym majątkiem.

\> spominaliśmy już, że w spółkach kapitał zakładowy niema 
takiego znaczenia jak w towarzystwach akcyjnych; również 
ma się rzecz z funduszem rezerwowym. W towarzystwach ak

Mówiliśmy że nie posyłał chłopca do szkoły, lecz zato 
brał go do szkoły sam do siebie i ze sobą. Mawiał mu : „O 
czy i słuch są rzeczy najważniejsze. Umiej więc zawsze wi
dzieć i słyszeć, a będziesz umiał dosyć- Ludzie z oczyma by
wają, ślepi, z uszami głusi. Jakież to mnóstwo rzeczy, na 
które nieumieją oni patrzeć, ileż to dźwięków których słyszeć 
nie potrafią, Wszystko co jest w około ciebie rozmawia z to
bą, bądź tem że te przedmioty widzisz, bądź że głosy te sły
szysz. Patrzeniem rośnie twój duch, słuchając dojrzewa, staje 
się pięknym. W ielkość bez piękna jest nienaturalną, tylko 
piękna wielkość jest poży teczną wielkością. Spójrz i zapamię
taj jak co powstaje jak rośnie i jak dojrzewa, a poznasz, na 
co się przyda. Naucz się słyszeć, eo mówią żywioły a zrozu
miesz, czego wymagają od ciebie. Czego zaś clicą, daj im. 
Trawa, która się kładzie zsviędła, mówi do ciebie : podli mię. 
Skoro tego wezwania usłuchasz, wzniesie się, zazieleni, a to 
znaczy „dziękuję ci.*‘; ty zaś ciesz się z jej barwy i wzrostu 
Widzisz li ptaszka z kwileniem latającego w okół jednego 
miejsca mówi on do ciebie: „nie zbliżaj się, nam tu
gniazdko i w nim pisklęta, pisklęta głodne, niosę im pokarm 
gdybyś tu stanął nie mógłbym wrócić do gniazd a.11 Ty wów
czas odejdź, aż kiedy ptak wyleci z młodemi i pocznie śpie
wać, posłuchaj; oto dziękuje tobie. Nie myśl, że wierzę nie pa
mięta tego co mu uczynisz. Dokuczysz mu, będzie się mściło, 
będziesz łagodnym, zbliży się do ciebie. U zwierząt i roślin 
niema kłamstwa, one się rządzą prawem wieoznem; tylko 
człowiek ma wolę i ta go strąca niekiedy niżej zwierzęcia

C. d. n.

cyjnych tylko kapitał zakładowy i fundnsz rezerwowy służ* 
na zaspokojenie wierzycieli,
W towarzystwach akcyjnych jest fundusz rezerwowy własno 
śeią akcyonaryuszy, czem więcej go się nagromadzi, tem wię
ksza wartość każdej akcyi. Najmniej dbają on spółki; przy* 
czynią się do tego prawo, że fundusz ten jest ich własnością, 
i występujący nic z niego nie dostaje. W razie rozwiązania 
spółki dzieli się fundusz rezerwowy po spłaceniu długów rów 
no na członków, lecz nstawa pozwala na umieszczenie w sta- 
tntach odmiennej zasady.

Dla tego zrobiono uwagę, żeby ostateczny podział między 
członków wyznaczać wedle wysokości wpłaconych udziałów 
i w miarę c z a s u  ich wpłacenia.

Kredyt Stowarzyszeń zaliczkowych i zarobkowych 
w Wiedeńskiej kasie Oszczędności.

W wiedeńskiej kasie Oszczędności wynosił kredyt na ra
chunku otwartym (Conto courrent) dla Stowarzyszeń zarobko 
wych z końcem Stycznia 1875 r. Zlr. 774.UOO. Jedno Stówa 
rzyszenie do zakupna surowych produktów otrzymało kredyt 
3000 zlr. z którego wybrano 2500 ztr. reszta innych 11 Sto
warzyszeń są zaliczkowe. Te Stowarzyszenia zaliczkowe po
brały z powyższego przyzwolonego im kiedy tu wszystkiego 
tylko 370,000 czyli 47 procn. Jedno Stowarzyszenie zaliczko 
we wcale nie korzystało z udzielonego temuż kredytu, trzy 
Stowarz. wyczerpa.y zupełnie dany- im kredyt, przy innych 
znowu dochodzi użytkowanie Kredytu od 16 — 87 / o przy
zwolonej sumy.

Oto pendent do poprzedniego artykułu o kasie Oseczę* 
dności. Stosujemy pytanie do naszych galicyjskich zakładów 
tej kategoryi: kiedy też zawitają do nas tego rodzaju sto
sunki, nłatw-ające kredyt dla drobnych przemysłowców i go
spodarzy wiejskich ?

W e Lwowie ubiegłego tygodnia odbyło się Waln® 
zgromadzenie akcyonaryuszów banku hipotecznego. Do rady 
nadzorczej wybrano ponownie wylosowanych: hr. Alfreda Poto
ckiego i Ludwika Skrzyńskiego Zgromadzenie zatwierdziło 
wnioski Rady nadzorczej co do rozdziału zysków z roku 1874.

W iedeń, l  Kwietnia. W  odbytem dzisiaj losowaniu losó* 
państwowych z r 1854 gljw na wygrana padła na Ser. 2733 
Nr. 3 4 ; Ser. zaś 2131 Nr. 30 wygrał zlr. 20,000.

G z a m e t  d t k l w y .

Każdy grunt w stronę ku południu zwrócony, ziemia 
każdego gatunku, byleby spodnia warstwa przepuszczalną by
ła, wyjątkowo grunt napływowy celuje korzystniej przed 
nemi pod uprawę rośliny czarnej malwy.

Sposób przyrządzenia roli.
Pod uprawę Malwy należy pole w jesieni silnie znawo' 

zić (600 cemnarow na morg m. a.) 4— 5 “ głęboko przy orać, 
z wiosną, kiedy rola dostatecznie obeschła, zorać w poprzek 
10— 12“ głęboko, zostawiając rolę w spoczynku do uleżenia 
do 20 dni, przed samym zaś siewem znowu zorać pole płask® 
(nie robiąc zagonów.) 8— 10“ głęboko, miałko bronami zawie® 
i pomarkować wzdłuż, w odstępach na 24—30“ szeroko, i ^  
ślad markiera puśc.ć plużek (okopywacz.) robiąc nim grze
bienie czyli grzędy. Na przysposobionej w ten sposób roli, 
sadzi się z końcem Maja po trzy lub cztery ziarnka razeU* 
w odległości od siebie odmierzonej 24« przygartując ziero^ 
miałką 1“ głęboko. Dla przyspieszenia kiełkowania nasienie, 
moczy się takowe na jednę dobę przed sadzeniem, w gnojówo® 
rozcieńczonej w ,/'* części wody i obsypuje popiołem; ziarnka 
w ten sposób posadzone kiełkują szybko, i do 10 dni wscho
dzą. Także można zakładać rosadniki malwy, siejąc nasienie 
■wcześniej i na roli w sposób powyższy przysposobionej sadz# 
się flance w ostatnich dniach Lipca, lecz sadzonka w tę po
rę uskuteczniona rzadko się udaje, gdyż z doświadczenie 
wiemy, że ten czas zwykle posuchą grozi.

Pielęgnowanie rośliny.
Gdy już malwa powschodzila, strzelając w pierwszy li' 

stek, usilnie starać się potrzeba rolę czysto utrzymać, i przed 
zimą, w miarę, potrzeby dwa lub trzy razy okopać, niszczą1- 
chwasty; później tj. na rok drugi wystarcza jedno tylko ob' 
kopywanie ponieważ malwa zaraz z wiosną szybko strzela ^  
górę, zaciemniając obok siebie ziemię, i cieniem własny*1® 
chwasty wytępia. Pielęgnowanie podczas wegetacyi jest bar; 
dzo pojedyńcze: z wiosną, gdy jnż rola obeschła, motykami 
dobrze i głęboko ziemię poruszyć, i chwasty wypleć, młod® 
rośliny w roku pierwTszym jeśli słabe są i w ziemi lekkiej, 
przykryć na zimę w późnej jesieni mierzwą, bacząc jednak 
na cienkie rozścielenie mierzwy aby nie tamować wpływu po' 
wietrzą; w razie gdy się rośliny bujno i silnie zakorzenion® 
okażą byłoby szkodliwem przykrywać je na zimę.
Z /w ir suszenie i  opakowanie.

W  pierwszych dniach Sierpnia roku drugiego zaczyn® 
malwa kwitnąć i zostaje w kwiecie do połowy październik®! 
Kwiat jej może być pełny, pół pełny lub pusty (wszystki® 
bez różnicy użyteczne) gdy dobrze rozkwitłe kwiaty, po ob®' 
schnięciu z rosy zrywa się ręką kwiat z kielichem razet®) 
i pociąga się od dołu do góry,by nie psuć łodygi; do tej rob®' 
ty najpraktyczniej użyć dzieci, wynagradzając je od koszą ®' 
zbieranych kwiatów. Pod względem suszenia, kwiat suszy S1® 
albo w suszni umyślnie na ten cel zbudowanej, lub też n* 
strychach i miejscach dostatecznie przewiewnych; kwiat ®' 
kłada się tak, aby kielichy pojedynczo obok siebie leżały, * 
miarę zaś przeschnięcia można nieco grubiej ściągać, w - 
do 21 dni kwiat usycha zupełnie, co się poznaje odrywaj® 
kwiat od kielicha, jeśli jego część biała za ściśnieni^J 
nie okazuje wilgoci i nie lepi się do palców. Suszenie mal^j 
wymaga w ogóle najwięcej troskliwości i uwagi. Nie powin® 
ona być grubiej gromadzoną ani w kupki składaną dokąd ^ 
niema pewności, że dostatecznie jest suchą, gdyż w
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sie pominięcia tej baczności dostaje pleśni na kwiatach i kie
lichach, stając się nieużyteczną istną, stratą pracy gospodarza 
Ususzoną malwę pakuje się w worki duże, sposobem chmielu, 
ugniatając kwiat w worku nogami; jeśliby zanadto była su
chą i kwiat się kruszył, można ją lekko za pomocą kropidła 
■wodą zwilżyć.

Czas trwania malwy w okresie istnienia.
Malwa trwać może w plantacyi 5 —6 lat, najobfitszy 

zbiór daje jednak w drugim i trzecim roku, później zaś zale
dwie połowę zbioru lat poprzednich, dla tego najlepi ej trzy
mać ją w dwóch kawałkach, i nie dłużej nad lat trzy. Rok 
przed zaoraniem pierwszego kawałka posadzić na drugą rękę 
tak, aby gdy pierwsza wychodzi z uprawy, druga już kwitła.

Korzyści z  plantacyi malwy
Biorąc 1 morg austryacki czyli 1600“ z którego licząc 

tylko średni zbiór 20 centnarów (: bo najwyższy przeszło 60 
centnar.) i minimalną cenę na targowicach zagranicznych, gdzie 
do zakładów farbiarskich bardzo jest poszukiwaną, po złr. 40 
za centnar daje, za 20 ct. — złr 801; koszta produkcyi i su
szenia od każdego centnara najwyżej po złr. 4. — złr. 80. 
Jeden mórg przyniesie gospodarzowi korzyści netto złr 720. 
W ten sposób urzeczywistnia się widoczna korzyść, za plan- 
taeyą malwy bardzo przemawiająca, a tem więcej że roślina 
•ta bardzo mało wymaga pracy i zbioru całego dokonują tu dzie
ci z przyjemnością, lepiej nawet jest używać malców do tej 
roboty gdyż doświadczono, że lepiej i delikatniej obchodzą się 
z roślinami, podczas gdy starszy robotnik niecierpliwi się tą 
d ii mego żmudną pracą, i nie posiada tej zręczności w ręku 
co dzieci.

Ruch Stowarzyszeń.
„ S i ła 11 Stowarzyszenie wTzajemnej pomocy rzemieślników 

polskich w Wiedniu miało w ciągu roku 1874 następujące 
dochody :
Wkładki członków rzeczywistych przyniosły

złr I 2-U.10
W k’adki członków wspierających złr. 55.—
Dcchód z przedstawień teatralnych złr. 81.32

Razom złr, 347.42
Rozchód w r. 1874,na urządzenie te

atru, zapom ogi dla przybyszów  
P olaków  i dla członków  chorych
itd. wynosiły 523.24
W skutek ogolnego przesilenia i Stowarzyszenie „Siia“ 

nie mogło dość wydatnych zapomóg dawać, bo ze względu 
Qa ogólny brak roboty, pracująca młodzież nie mogła tak ży
wego Hdziału brać jak to w latach poprzednich bywało, dla 
tego też i uszczerbek w dochodach Stowarzyszenia.

Ogólny majątek Stowarzyszenia z końcem 1874 r. wy
nosił w gotówce złr. 604.96

Największe staranie położył Wydział Stowarzyszenia „Si
ła™ na wykształcenie członków i stosownie do tego założył 
P- Sieradzki asystent przy budowie ratusza w Wiedniu i 
członek Stowarzyszenia szkołę rysunkową, wykładając oraz 
Pojętnie i inne przedmioty naukowe. Dalej zaprosił Wydział 

^arkAn Stowarzyszeń akademickich Ogniska i Lechii w 
Wiedmu, oraz i członków „Siły“ do odczytów.

Nie mniej ważnym czynnikiem wykształcenia umysło
wego były 4  przedstawienia teatralne, przeprowadzone przez 
członków „Siły" z których drugie na korzyść pogorzelców w 
Gorlicach przyniosło 64 złr. 35 et., czystego dochodu.

Księgozbiór Stowarzyszenia liczy obecnie 411 dzieł w 
647 tomach, przybyło zaś w 1874 r. 36 dzieł w 49 tomach, 
stowarzyszenie otrzymywało jeszcze bezpłatnie 6 gazet pols.

W celu dostarczania zatrudnienia dla członków Stowa- 
^yszenia wysłał Wydział 16 listów zapraszających do stowa- 
rzyszeń niemieckich zawodowych, zkąd po większej części na
deszły dość pomyślne odpowiedzi.

PK1 ECil^D fOLITlCZM.

Ziem ie polskie.
Posłowie na sejm zaczynają się już zjeżdzać do Lwowa.

; W torek nastąpi otwarcie sesyi. Słusznie podnosi Dz. P o l 
s k i  że dobrzeby było aby nie pominięto przedsejmowej kon-
fereneyi.

Hr. Alfred Potocki nowy. marszałek przybył już do 
Lwowa; dnia 2. b. m. o godzinie 12 w połndnie nastąpiła 
1U8talacya w Wydziale krajowym. Zastępca przewodniczącego 
Wydziału krajowego pan Oktawian Pietruski, przedstawił 
Marszałkowi krajowemu wszystkich urzędników. Poczem 
'kEksc. pan marszałek miał krótką przemowę tej treści :„Te- 
raz> panowie czeka nas wspólna praca do spełnienia zadania, 
które jest ważne i może być dla kraju użyteczne. Mogę pa- 
Mnv zapewnić, że jeśli będziecie z równą jak dotąd pracowali 
gorliwością, wszelkie sprawiedliwe żądania wasze znajdą we 
Mnie poparcie “.

Zaraz po przedstawieniach odbyło się posiedzenie W y 
działu krajowego, pod przewodnictwem nowego marszałka.

A eue freie Presse. otrzymała telegram ze Lwowa, do- 
oszący jgj  ̂ £e p Grocholski, jako przewodniczący koła pols- 
t:S°> będzie interpelowanym, dlaczego delegacya nie upomniała 

61S 0 urządzenie wydziału lekarskiego we Lwowie.
. '— W Kołomyi posłem na sejm wybrany został 47 gło- 

•sarni p_ Dawld Abrahamowicz. Kandydat przeciwny mar- 
2a ek powiatowy p. Jasiński, otrzymał 17. głosów.

^ U ś m y  o zaprowadzeniu w królestwie kongresowem rossyj-
ref°rmy sądowej Ukaz carski, usiłuje przestawić jak zwykle, 

1 , żarnach na ostatnie szczątki autonomii królestwa, jako
_ zleJ8two i postęp na drodze liberalizmu i cywilizacyi. 

tee rZ8-CẐ Ateiści jednak rzekoma reforma ta jest czynem osta- 
zal?lady odrębności Kongresówki i nowym krokiem na 

r jg  ^yuarodowienia, które rząd rossyjski przeprowadza od

czna ^  tadomości z Wiednia zapewniają, że wkrótce za- 
Mienie^ r °kowania ze Stolicą Apostolską, mające na celu za- 
hiskupąt;16 au8tryackiej części dyecezyi Wrocławskiej na osobne

Niemcy.

Państwo Niemieckie nie spuszcza z oka ani na chwilę 
swej gotowości wojennej. Rząd niemiecki zamierza uzbroić 
pancerne statki na Renie dla obrony twierdz nadreńskich. 
Jest to dawniejszy pomysł francuski, który' tu podjęto. W  przy
szłym miesiącu ma się odbyć próba z temi statkami w pobliżu 
Kolonii.
W Fuldzie zebrała się nowa konfereneya biskupów katolickich 
z Niemiec dnia 31. Marca. Na konferencyi reprezentowane 
były wsz3rstkie biskupstwa pruskie. Nuncyusz oczekiwany z 
Monachium nie przybył. Konfereneya rozpoczęła się31 Marca 
z rana. a trwała do soboty (3 b. m.) Przewodniczył arcy- 
bisup Koloński. Bliższych wiadomości dotąd niema.

Naczelny prezes prowincyi Szląskiej zawezwał księcia 
biskupa wrocławskiego Forstera aby złożył swój urząd. Szcze
gólną tego przyczyną, oprócz zasadniczego pomijania praw 
majowych, było, że biskup wyraźnie powołał się na ency
klikę papieską w akcie urzędowym.

Stosunek Niemiecki z Włochami, z powodu spraw ko
ścielnych, od dawna już zwraca uwagę publiczną. Korespon
dent berliński M o n t a g s r e v u  e; stara się objaśnić stanowisko 
prasy niemieckiej w tej mierze: „Żądają, - -  mówi, — ażeby 
wskazano rękojmie, jakie dają Włochy, że papież mieszkający 
w ich stolicy i pod osłoną praw włoskich, nie będzie mógł 
rzucać ognia niezgody do innych krajów. Rząd włoski w sku
tek prawa o rękojmiach stał się stróżem papiestwa i sam 
postawił się jako mur ochronny pomiędzy papieżem a pań
stwami, by nie były wystawione na wybuchy niezadowolenia 
kuryi. Skoro rząd włoski objął władzę świecką papieża, prze
szła nań i cała odpowiedzialność z władzą tą związana. Prawo
0 rękojmiach obowiązuje Włochy, a nie papieża, chociaż 
papierz niekoniecznie jest w zgodzie z rządem włoskim; cóż 
dopież będzie jeśli się pojednają? W tedy obopólny ich interes 
mógłby wyrobić jednolity kierunek polityki włoskiej, która 
staćby się mogła niebezpieczną pod -wielu względami". — Ko
respondent z tego wnioskuje, że rzecz ta wymaga koniecznie 
załatwienia, a to przez wszj-stkie mocarstwa, gdyż zarówno 
ich wszystkich dotyczy. Kończj zaś: „Kwestya obecnie stoi 
po prostn tak : Czy Papiestwo ma dyktować prawa cywilizo
wanej ludzkości, lub też, czy świat cywilizowany winien zam
knąć Papiestwo w granicach warunków istnienia państw
1 postępowemu rozwojowi ludzkości ?“

Tak więc rząd rzeszy niemieckiej używa wszelkich mo
żliwych i niemożliwych środków do walki z kościołem rzym
skim. Rrząd włoski jednak prawdopodobnie nie przedsięwe 
źmie nic w tej mierze, a zostawi kwestyą jej naturalnemu 
rozwojowi.

Khrancja

We Francyi znowu propaganda bonapartystowska przy
biera większe rozmiary, za pomocą rozsyłania broszur i foto- 
grafij. O p i n i o n  n a t i o n a l e  pisze, że agenci bonaparty- 
stów jeżdżą po kraju w celu umieszczenia pożyczki dla cesa
rzowej. Łudzą chłopów nadzieją dziesięciokrotnego wynagro
dzenia. Również i dzienniki tego stronnictwa przybierają ton 
coraz śmielszy i obrzucają błotem każdego, który się nie ko
rzy przed bohaterami bonapariyzmu.

Unwers ogłosił encyklikę papieską do katolików szwaj- 
carskich, zawierającą ponowną ekskumunikę starokatolików 
i naganę szwajcarskiego prawa o małżeństwie.

H iszpania.

G-enerał Concha wręczył królowi hiszpańskiemu petycyę 
ze skargą na obecnego mistrza wojny Jolellera, z powodu 
jego zachowania się jako gubernatora wyspy Cuby. Concha 
przypjsuje Joyellarowi główną winę tamtejszych zaburzeń.

Karliści w Renteira, Oyarzun i Bilbao wywiesili białą eho 
rągiew; oświadczają, że tylko dlatego nie poddają się wojskom 
rządowym, ponieważ objawiają się odwetu. Donoszą też o no
wych manifestacyach,' uznających proklamacyę Cabrery.

§er!>ja

Do księcia Milana serbskiego nadchodzą ciągle dziękczy
nienia z różnych stron kraju, za jego wystąpienie wobec 
wichrzycieli wSknpczynie. Wypowiadano już obawę, że Serhonie 
może uważają księcia czarnogórskiego za odpowiedniejszego na 
„pana Słowian południowych", aniżeli „słabego" księcia Milana. 
Na to odpowiada berlińska lireuz  -  Zeitung  :„  Założenie pań
stwa wielko serbskiego nie jest przecież tak łatwą rzeczą, jak 
to sobie wyobrażają w Omladinach serbskich. — Mocarstwom 
europejskim zbyt zależy na utrzymaniu pokoju na półwyspie 
bałkańskim, aby podobnym mrzonkom oprzeć się energicznie 
nie miały."

Wiadomości miejscowe i potoczne.
14 v  i c m c i l  rozpoczął się ze śniegiem; wiosna coś za

gniewana na nas że tak zwleka swoje pożądane przybycie. 
Są obawy że opóźnienie to może niekorzystnie wpłynąć na 
stan roślinności a tem pewniej na wiosenne roboty w polu.

N o m i n a c j a  Minister handlu zamianował komis, 
poczt., p. Józefa S t ap f a zarządcą pocztowym w Stanisławowie.

B a n k  z a s t a w n i c z y  Jeszcze dnia 31 Stycznia 
b. r. zatem przed dwoma miesiącami uchwaliła Rada zawia- 
dowcza Banku Zaliczkowego Stanisławowskiego utworzyć od
dział zastawniczy na wszelkie przedmioty wartościowe. Zada
niem dyrekcyi było ułożenie instrukcyi dla oddziału zastawni
czego i przesłanie do zatwierdzenia c. k. namiestnictwu. Do

tąd w tej ważnej sprawie nic nie zrobiono, gdyż jak się do
wiadujemy, wszystko spoczywa w szufladzie. Dlaczego taka 
zwłoka ?

( , 'y r h  I ł e r s i n a  ma zjechać' do Stanisławowa. 
Wspominamy doniesienie to w tym celu, aby publiczności 
polskiej przypomnieć jej obowiązki względem teatru, dla któ
rego cyrk jest niebezpiecznym rjrwalem.

P o d r ó ż n i ,  którzy przybyli wczoraj ze Lwowa koleją 
arcekś. Albrechta, opowiadają, że za stacyą Cięzowem znowu 
wykoleił się jeden wagon, uskodlenia jednak żadnego niebyło. 
Pociąg spóźnił się o 2 godziny.

Dziennik Polski donisi, że w Horodence w miejsce 
W ładysława Bursy (uwięzionego w Stanisławowie), notaryusz 
Michał L e n a r t o w i c z  został wybrany jednomyślnie piezepi- 
sem Rady powiatowej.

Z  f u n d a c j i  P e l a g i i  i t u s a n o w e k i e j  dla
inwalidów wojskowjmh polskiego pochodzenia, lub też ludzi, 
którzy w jakimbądż innym zawodzie zasługi dla kraju położyli 
i znajdują się w potrzebie, otrzymali dożywotnie coroczne 
wsparcie: Konarski Tomasz we Francyi w Auxerre 500 złr, 
Masłowski Dyonizy 300 złr. we Francyi Bliziński Feliks w 
Pincy (dep, Aube) 285 Żelechowski Jan w Montreal (dep. Aude) 
285 Strzemieczny Stan. w Montreal 285 Herubowicz Konstan
ty w Paryżu 285, Poniński Henryk w Paryżu 285, Sew., 
Goszczyński we Lwowie 290, Nabielak Ludwik w Paryżu 
285 złr.

G a z e t a  p o l s k a  k a t o l i c k a ,  wychodząca w 
mieście Detroit, w stanie Michigan w Amerjme, wzywa pol
skie w Europie dzienniki do przedrukowania następującego ar
tykułu :

„ Na dniu 2gim Maja 1874 r. Polacy zgromadzeń1 w F ila
delfii na walnem meetingu w imieniu ówczesnej ogranizacyi 
polskiej i pod przewonictwem ob. Francziszka Krzemie ściegu, 
ówczesnego sekretarza spraw -wewnętrznych tejże organ'zacyi- 
postanowiii urządzić wystawę polską podczas powszechnej wy, 
awy amerykańskiej w Filadelfii (Pensylwania) w roku 1876. 
W tym celu uzyskawszy pozwolenie od dyrektorów tej wysta
wy powszechnej, przystąpili do wyboru prezydenta wystawy 
polskiej. Wybór padł na p. Stephen Remaka, adwokata \riel 
kiej wziętości w Filadelfii, człowieka honorowego i wpływo
wego i przyjaciela sprawy polskiej, którego rezydeneya 251 N. 
Fitn str. Filadelfia. Na zapytanie nasze ostatniemi czasy 
p. Remak, Amerykanin odpowiedział, że ob. Horain, którego 
uważał za duszę całego przedsięwzięcia, dla osobistych intere- 
sów zmuszony był opuścić Filadelfiię; że on prezydent, pozba
wiony pomocy do porozumienią się z Polską, nie może teraz dzia
łać czynnie na korzyść zbierania okazów wystawy z Polski, 
że on przyjmując urząd prezydenta wystawy polskiej, zgodził 
się tylko na wyrobienie wszystkich angielskich formalności 
w tym kraju, potrzebnych dla urządzenia naszej wystawy.— 
słowem, być tylko agentem, pośrednikiem między Poiakami 
amerykańskimi czy europejskimi a rządem tutejszego kraju, że 
Polacy wybiorą ze siebie komitet i ten poczyni potrzebne kro
ki z Polaną; że Polacy dodadzą mu jednego człowieka czyne- 
go Polaka dla porozumienia się z Polską. W końcu p. Remak 
nadseła nam kopię mowy swej, którą miał do publiczności ame
rykańskiej o Polsce dnia 29 listopada 1874 r. na pamiątkę 
pierwszego rozbioru Polski.
Rozważywszy te okoliczności i zważając, że na każdej w ysta
wie powszechnej czy w Paryżu czy we Wiedniu, Polacy mie
li swój oddział wystawy, reprezentujący naszą kulturę, prze
mysł, sztuki piękne, nasz geniusz Polski, którym mimo utraty 
naszej niepodległości politycznej przypominaliśmy zawsze świa
tu imię wielkiego narodu, zdaje się nam, że i tą razą Polska 
powinaby być reprezentowaną w Filadelfii w r . 1876, „

O g ł o s z e n i u  u r z ę d o w e .  K o n k u r s  a:  Posady 
adjunktów sądowjmh w Komarnie, Niżankowicach i w Brze- 
żanach — podawać się do prezydyów sądów kolegialianych 
w Samborze , Przemyślu lub w Złoczowie do lOgo Kwietnia. 
— Posada sługi szkolnego przy szkole realnej w Tarnopolu, 
przedewszystkiem dla byłych wojskowych; termin podawania 
do końca Kwietnia do Rady szkolnej krajowej.—Posada Kan
celisty przy sądzie pow. w Starej soli, podawać do pimzydyum 
Sądu obwodowego w Samborze.
Kilka posad asystentów celnych w obrębie galicyjskiej k?aj. 
Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

O b w i e s z c z e n i e .  Dr Bronisław Brzeski, c. k. nota- 
ryusz objął urzędowanie w Dembicy. — Wydział krajowy 
rozpisuje licytacyę na przedsiębiorstwo wykończenia budowy 
gmachu szpitala obłąkanych w Kulparkowie w wartości ko- 
sztor3rsowej 160,000 złr, otworzenie ofert nastąpi 15 Kwie
tnia b. r.

C e n n i k  l w o w s k i e j  Iztoy k a n r t l o w e j.
p łac ą ż ą d a ją

złr . Wj a ,
L w ó w  d n ia  3. K w ie tn ia .

I, Akeye.
Kolej K a ro la  L n d w ik a  200 złr .  m. k ........................

„ L w o w sko-C zern iow ieka  200 złr .  w sr .  . . 
B a n k u  h ipo tecznego  200 złr .  w a ..................................

235 — 
145 50 
245 —

237 ~  
147 50 
347 —

II. Listy zast. za 100 złr.
G al icy jsk ieg o  T o w a rz y s łw a  k red .  5 %  w. a. . .

„ 4 %  w. a. . . 
„ 5 %  okres.  . .

B a n k u  h ipo tecznego  6 / 0 w. a ...........................................
Gal icy jsn iego  Z a k ład u  k r e d y t ,  włość.gO”/ ,  • • • 
Ogóln. roln. k r e d .  Z ak l .  d la  Galicy i  i B u k o w in y  

6/0 w. a ...........................................................................

86 — 
76 40 
86 — 
90 10 
97 75

89 75

86 50 
76 50 
86 50 
90 75 
9H —

90 75

IH. Obligi za 100 złr,
Galie , i n d e m n i z a c y j n e ................................................ -
P ożyczk i  k ra jow ej z r.  1872 .....................................
Losy  m ia s ta  K r a k o w a ................................................

„ „ S tan is ław ow a . . . . . . . .

85 60 
90 — 
16 — 
14 75

86 15 
91 — 
17 —  
16 *5

IV. Monety.
D u k a t  h o l e n d e r s k i .................................................................

„ c esa rsk i  . . . . . .  ...................................
20 f r a n k ó w ............................................................................
P ó ł im p c r ja ł  ............................................................................
R ube l  ś r e b n y ............................................................................
R u b e l  p a p ie ro w y  ........................................................... .....
P r u s k ie  b i le ty  k a s o w e ....................................................
Ś rebro  . ’ . ' .........................................

5 1~
5 16 
8 84 
8 95 
1 62 

1 52 r/ 2 
1 62 \  
105 —

5 20 
5 23
8 91
9 *0 
1 7Q

1 53 ' / ,  
1 63. »/ 
1 0 6 - |
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Bank Zaliczkowy w Stanisławowie
podaje do powszechnej wiadomości: że

*

zapadłe

Z A S T A W Y :
z ło ta , sreToei i kosztow ności
do Krów. kwitów 31, 126,134, 140, 161, 

167, 1S6, 187, 188, 191 
wo Środę dnia 7 Kwietnia 1875. r.

o godzinie 4tej popołudniu przez pu- 
«, bliczną licytacyę w sali lszej Magistra- !§ 

tu 'najwięcej dającemu sprzedane zostaną. |

^  Stanisławów, d. 23 Marca 1875 r.

Od Dyrekcyi Banku Zaliczkowego 
w  S t a n i s ł a w o w i e ,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogra 
niczoną poręką. 2 —2

KUCHNIA J  WINA
najlepsza i naj- y  doskonałe wszel- 

' tańsza Y kich gatunków

t y l k o  u  jr n a j t a n i e j  n

? T .

R U M  t R0.S0LI.SV l P I W A
'i i i i s : w o r y $ STANI8ŁAW0W8KIE

0  z b ro w a ru  p.
0  S e d e lm ay era  i

T.
w Stanisławowie j, w Stanisławowie.

'w  różnych dobrych 

f  g a tm k ac h ,  j e 

dyny do herbaty u 

, t  . 5 L p a A  
w Stanisławowie. ^  w Stanisławowie w Stanisławowie

k ra jo w e  i zag ra  

( niczne na jlepsze  u Ołomunieckie
,T. ELT7C-A.1

D z i e n n i k  pol i tyczny,  e k o n o m i c z n y  i l i terack i .
Wychodzi od 29. Gfudnia 1874. w objętości 

wielkiego arkusza.

d e n t y s t a vt7" i s d a i a ,

: I- a s y s te n t  i z a s tę p c a  d e n ty s ty  D r .  Sachsa  
j H e rm an a  (D r .  W eigera )  w W ied n iu ,  m a!
• zaszczy t  zaw iadom ić  sw ych szan. p a c je n tó w  
! i P .  T. Publ iczność  że p rz y b y ł  tu ta j ,  i 
j o rd y n u je  w ry n k u  pod Nr. 48, codziennie  ,
| od godz iny  9 — 5 po popołudniu .
Sprow adz i ł  z so b ą  w s zy s tk ie  p rz y rz ą d y  do 
w ykonan ia  i osadzan ia

2  t r w a ły c h ,  m e n stę p iu ją c y c f i  
n a tu r a ln y m  z ę b ó w  i  s z c z ę k
k tó re  na  w y s ta w ie  powszechnej  w ie lką  z y 
sk a ły  wzięfość,  t a k  ,że k a żd e  zam ówienie  
n a ty c h m ia s t  będzie  m ogło  być w ykonane.

|  Z arazem  pod e jm u je  się  w szy s tk ic h  do d e n 
ty s ty  na leżących  czynności j a k  p lo m b o w a 
nia i operaoyj za  pom ocą  n ieszkodliw ego  
n a rk o ty k u .

ę  N !,d e w szy s tk o  będzie  je g o  s ta ran iem , tak  
j a k  od w ie lu  l a t  w W ie d n iu ,  z ea łą  t ro .  
sk l iw o śc ią ,  de l ika tnośc ią ,  i d o k ład n o śc ią  §  
obchodzić  s ię  z swoimi pacycnfnmi.

10 S tan is ław ó w  w Marcu

i
%

m
%

D ziennik  ten po ran n y  w ychodzi  codziennie  z w y ją tk ie m  poniedz ia łków  i dni 
po św iętach  u ro czy r ty ch .

P r z y  przeważnern  zw rócen iu  uwagi R e d ak c j i  na  kw est  je d o ty cS .e e  a d m i
n is t rac j i  w ew nę trzne j ,  ekonom ii  narodowej -  to  j e s t :  ro ln ic tw a,  p rzem y słu ,  ko- 
m un ik acy i  i h an d lu  — nareszc ie  edukac ji  narodow ej,  ja k o  na jb l iże j  w a ru n k u jące
p o l i ty k ę  na rodow ą i s tan o w iące  z a d a te k  przyszłości  k ra ju  naszego ,  R e d a k c ja
„ O j c z y z n y "  z na jw ięk szą  s t a r a n n o Ł a  za jm uje  się  wszys tk iem i innemi działami,  
a b y  oddowiedzieć  m ogła  s łu sznym  oczekiwaniom publiczności w y k sz ta łco a  ;j, i w tym 
celu zap ew n iła  sobie  w spó łp racow nic fw o  sił  um ysłow ych  we w szy s tk ich  dz ie ln i

cach k ra ju  naszego i zagran icą .

Z E P r S I ł /d s n E lS łrS ó te l  1 przesy łką pocztową w  G alic ji, w A ustry i 
i W ęgrzech , w  P a ń s tw ie  n iem ieck iem :

gp 7,Ir. w. a. k w ar ta ln ie  - . * . • 5 złr .  w. a
10 z łr .  w. a. m'ics:ęcznie . . . . .  2 złr .  w. a.

Frenumeratorowie, przybywający od I “ wietnia, otrzymają 
gratis osobną odbitkę wyszłych już części powieści znakomi

tego pcwieściopisarza iokaja „Aż do bieguna".
P re n u m e ra tę  i in se ra ty  p rzy jm uje  we Lwowie A d m i n i s t r a c j a  dz ienn ika  

O JC ZY ZN Y " p rzy  uliBy W ałow e j  Nr. 7. I.  p ię t ro  nad handlem p. B a łlab an a  
i k s ię g a rn ia  p. F .  II. R ich te ra  p rz y  p lacu  Marjaekim..  W  S tan is ław ow ie  w k s i ę 
ga rn i  J .  M i l i k o w s k i e g  o.

P re n u m ero w a ć  również można w u rzęd ach  p ocz tow ych  i nproTzonycłi  w tym
celu k s ięg arn iach  po m ias tach  k ra ju .  (2
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rocznie • 
półrocznie

r
DZIENNIK MÓD

p is m o  d la  P o le k
I
I

Wychodzi w Krakowie od r. 1873. dwa razy ^  
na miesiąi nakładem A. 0TREMBY,

pod r e d a k c j ą  
W ładysłaiw -a Sa/bo-wsłcieg-®,

Każdy numer zawiera kilkadziesiąt 
drzeworytów z dokładnym opisem, ryciną 
kolorowaną, oraz osobny dodatea literacki 

Co miesiąc dołącza się  wielka tablica

w z o r ó w  haftu i kroju.

i
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i
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iP rzedp ła ta  wynosi kwartalnie 

z  przesyłką-. 
z ryc inam i ko lo row anem i . . 3 złr.  — et.
bez ry c in  k o lo ro w a n y ch  . ,  2 „ — „
„ „ ,, i części l i te rac .  1 „ 20 „

~ Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 10. ct. 
od wiersza druku.

Pre n u m ero w a ć  m ożna  w A d m i n i s t r a c j i  P  
„D Z IE N N IK A  MÓD" w K rak o w ie ,  w ks ię  p  
ga rn i  J .  M i l ik o w sk ieg o  w Stan is ław ow ie ,  u  
oraz  we w szy s tk ic h  k s ię g a rn iac h  i u rzęd ach  m  
pocztow ych .  (2—2 ) J
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Ogłoszenie.
dotychczasow yf , ff in ie jszem  mam zaszczy t  z a w ia d o m ić , iż z dniem 1. S tyczn ia  187o 

mój sklep obów ia  m ęzkiego  i dam sk ie  .-o pow iększy łem  i p rzem ien i łem  na

wie lk i ,  obf ic ie  z a o p a t r z o n y
M A G A Z Y N  O B O W I A

( p A L I N l  E  W I C Z

męzkiego i damskiego
pod firmą :

i JŚ KA w  JBt a n i s ł a  w  o  w i e ,

Przybrawszy sobie do spółki człowieka w zawodzie kunsztu szewskiego za 
granicą wykształconego, zaop^Rywszy nasz magazyn w naj
lepsze skóry z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych spro
wadzone, postarawsży się o wszelkie materyaly i przybory 
w zawód kunsztu szewskiego a postępowego wchodzące, mamy 
nadzieję~ze wszelką możliwą konkureneye przewyższą, 
rem bowiem materyalu, własną a ' trw ałą robotą"
„najprzystępniejszą cen ą‘przekonają sza
nowną Publiczność najlepiej o ich w ar
tości, i zasłużą sobie wkrótce na po
wszechne uznanie.

• W nadzieji przeto, że szan. światła 
Publ. zechce i raczy ten nasz nowy 
rodzimy7 przemysł i handel wspierać, — 
polecamy7 się łaskawym względom i pamięci.

2 —G Z g łębok im  szacunkiem

T . i  S f e a .

M H X M K K # X X X K H H H H

JO x -a .lm sa  n i a
K B B B H B B I

niedawno

Z W IE D N IA
p r s y lo y - ły -

otworzył swój warsztat reperaoyi ze 
garków wszelkiego rodzaju 

h  d o m u  C ltiad e rsk le g o p rzy  u l ic y  
T y i m i e n i e c h i f - j  (w c h ó d  p rze z  sień)

Poleca się Szanownej P. T. Publiczności 
z tern zaręczeniem, źe wykształciwszy się 

<4 w swym zawodzie za granicą i zawiązawszy

0”  stosunki handlowe z najlepszemi fab ry kam i '
— nietylko najt ndniejsze re p e rac je  — su
m ie n n ie  w y k o n u je , a le  i n o w e  zeg ark i d o s k o 
nalej jakości po bardzo niskich cenach sp ro 
wadza i sprzedaje,

Z uszanowaniem

2 ?, Dawid Julius. 
o o o o o o o o o o o o o #

CT. Z D a - i m s i e - w i c ^ a ,

poleca się do wykonywania wszelkich robót wcho
dzących w zakres sztuki typograficznej.
Posiadając pospieszną prasę i 
ręczne prasy, oraz wiel
ki wybór czcionek
najnowszych 
wzorów,

wykonn je  
zam ów ien ia  wsze l

k ich  robó t ,  odnoszących  
s ;ę do zawodu sz tu k i  d r u k a r 

skie j  w czasie  n a jk ró tsz y m ,  ozdobnie ,  
p o p raw n ie  i po na jtańsze j  cenie.  — D ru k i

sądowe, no tarya lne ,  parafialne,  g ospodarcze ,  szkolne
lo te ry jn e  i tp .  są w w yżw ym ienionej  d r u k a rn i  w z ap as ie .

t "W- l3 ta .3 D ,lS 3 ł£ n 'W '0 -W -łe -

Arnold Werner

l i
utrzymuje na składzie 
t:vł:k:o t e g o r o c z n y

uemont Pement fortlandzki
2 - 6

s y s  o n k t
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski.

Zamówienia na lwsunki techniczne, kredowe, akwa- 
relowe i wszelkie innne, jak n. p. dyplomy i t. p- 
Zgłaszać można do administr. Gaz. Podkarpackiej.

Z drukarn i J. Pankiewicza w Stanisławowie


